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Religia. 


Historya nawrócenia mieszkańców 
«wysp gambijskich w Australii. 
(Dalszy ciąg.) 

Za nim jeszcze pićrwsi IKatechumeni 
chrzest przyjęli, umarła jedna z najbliz- 
szych krewnych króla. Jeden z jćj sy- 
nów -należał do najgorliwszych nowona- 
wróconych, a ma imię było mu Matnaiti 
Prześladowała go okrutnie zaślepiona ma= 
tka, ponieważ obstawał mocno przy swójóm 
żądaniu, przyjęcia chrztu świętego. Je- 
sli się między nowonawróconymi zdarzył 
wypadek śmierci, weseliła się ona jakby 
me zwycięstwa, i mówiła, że bogowie 
krajowi na tym człowieku zemsty dopeł- 
nili  Wtóm zachorowała i ona na pa- 
nującą epidemią i stała się jćj ofiarą. Je- 
* dnakoż była tak szczęśliwą , iż błąd swój 
uznała i na kilka godzin przed śmiercią 
chrzest święty przyjęła. Zaraz dnia na- 
stępnego zachorował także jéj mąż i wszy- 
stkie jéj dzieci, które jeszcze bałwanom 
sprzyjały. Teraz, zdjął króla wielki strach 
i przybrał łagodniejszą postawę. Biskup 
przybył ze wszystkimi kapłanami swoimi, 
i urządził pogrzéb tak uroczyście, jak 
tylko možna było. WW kościele stał przy 
mim jego stryj Matura. Po przeczytaniu 


' Ewangelii, przemówił ksiądz Caro stóso- 


wnie do okoliczności, i miał pociechę, iz 
obadwa przeciwnicy po tój przestrodze 
uściskali się na znak pojednania. Wnet 
zażądała także królowa chrztu po. cięż= 
kićj chorobie. WW tym czasie król, który 
się coraz bardzićj do królestwa bożego 
zbliżał, podarował ojcom wielką świąty- 
nię. - Z nićj wyrzucono 18 bałwanów, 


które późnićj spalono. Zamienili oni tę - 


świątynię na szpital, i powierzono go - 


pieczy księdza Qypryana Liansu, który 


w Paryżu uczył się sztuki lekarskićj, i 
tamże ją praktykował, a tym sposobem 
nie tylko dzikim, ale i religii przez to 
wielką przysługę czynił. Codzień mu- 
sieli kapłani przysposabiać po kilkaset 
nowonawróconych do chrztu, a nowo= 
ochrzconych do przyjęcia świętych Sa- 
kramentów ; codzień także zmuszeni byli 
przebiegać wyspę z jednego końca do 
drugiego, i po wysokich górach się wspi- 
nać, dla odwiedzenia chorych, izby zaden 
bez chrztu nie umierał. We włościach 
także króla okazał się lud gotowym do 
słuchania słowa bożego; lecz zawsze je- 
szcze jego się obawiano. »Niech choć 
raz król wejdzie do waszego kościoła, a 


"my także pójdziemy. Mamy wielką chęć 


do tego,“ mówili jedni. Drudzy mówili: 
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„Mamy bałwanów u siebie, skoro Mopu- 


tro każe je precz wyrzucić, zaraz oddamy 


ich chętnie.ś > Kapłani rzekli do nich: że 


słusznie jest, iż króla kochają, lecz Boga 


bardzićj obawiać się trzeba. Oddali ci 
ladzie sprawiedliwość ich słowom, lecz 
(na tém tylko wszystko się kończyło. 
Wielu jednak w niebezpieczeństwie śmier- 
ci ochrzconych zostało. 


Nakoniec i w Mangarei ukończono ex= 
amen nowych wyznawców. Więcćj jak 
200 było razem do chrztu i bierzmowa- 
nia przypuśzczonych, a kiłka par mał- 
żeńskich po /chrześciańsku pobłogosła- 
wiomo. Międży temi był także Matura, 
pogański arcykapłan, z całą liczną rodziną 
swoją. Wtedy kazał on ‘sobie obciąć 
włosy, które dla niego tak długo świę= 


` temi były. Odtąd niepodobny był do - 


kapłana bozyszez; znikły dzikie wej- 
rzenia ludożercy, i teraz miał wzrok sy- 
nów bożych. Tak można było innych 
nowochrzceńców od Pogan rozróżnić; na 
ich czole zajaśniał wewnętrzny pokój i 
szczęśliwa nadzieja wiecznego żywota. 


_ Po pićrwszćj zarazie, o którćj była 
już mowa, nastąpiła zaraz druga, co kilka 
miesięcy trwała. Ksiądz Cypryan Lian- 
gu miał w szpitalu swoim około dwu- 
dziestu Pogan i ocalił wszystkich prawie, 
którzy mu się powierzyli; lecz inni, którzy 
mu się poddać niechcieli, z obawy niepodo- 
bania się bogom swoim, wszyscy niemal 
pomarli.. Wsród tej zarazy uważali 0j- 
cowie z pociechą, że ze wszystkich Chrze- 
ścian, ani jeden nie był od zarazy napa- 
stowany. Korzystali z tćj wszystkich 
uderzającój uwagi, by uporczywych Po- 
gan dla wiary pozyskać, i wielu z nich 
tworzyło ku prawdzie swe eczy i Serca. 
Zapał uczenia się wzrastał coraz bar- 

zićj. Krewni i przyjaciele króla byli 


£ 
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niemnićj pilni jak inni. Król: oświadczył 
nakoniec, że chce Chrześcianinem zostać 
i na znak swćj szezerości, kazał kościół 
stawiać. Skoro lennicy w włościach króla 
posłyszeli o tćm postanowieniu, szli gró+ 
madami na naukę. Chociaż: zdaleka przy- 
bywali, napełniali jednak całą przestrzeń 
kościoła od rana do wieczora. Nie za- 
pomnieli nigdy opatrzyć się w Żywność, . 
aby cały dzień z ojcami przebyć. mogli. 
Następnie kładli się na około ich chaty 
jedynie zajęci oświeceniem się w wierze, 
modlitwą i duchownym śpiewem. 

Tak poweli niemal wszyscy mie- 
szkańcy przeszli do owczarni Jezusa 
Chrystusa. Na Akanie był jeden tylko, 
w Akamara dwóch, a na dwóch inych 


-< Piękne widowisko dla missyonarzy i 

dla aniołów bożych, widzieć, jak woda 

święcona płyńęła po głowach ubielonych! 

Zaledwo 15 miesięcy ubiegło, a ludo- > 
żercy tych czterech wysp zamienili się - 
w gorliwych Chrześcian.  Oswobodzeni 
zostali od błędów pogańskich, które ich 
ustawicznie w.okropnćj utrzymywały bo- 
jaźni; odstąpili wielu przykrych zwycza- 
jów, które najdokładnićj wypełniać mu- 
sieli, by nie mieli przyczyny obawiać się 
gniewu swych bogów! Dziki wrzask, 
niezbozne pieśni, wzywańie bogów, po= ` 
szły teraz w zapomnienie; w każdćj -g0- 

dzinie dnia słychać było tylko święte ja = 
śni, i głośne modlitwy, które ochoczo 
razem odbywają. Wszędzie rozpowiadają , 
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głośno, czego się w kościełe nauczyli. 

Nic nie poczną, nie uczyniwszy krzyża 

świętego i nie pomiodliwszy się nieco.. 
Dopóki Poganami byli, kazdy miał 


własną cząstkę pokarmów; skoro z nićj 


' co spożył, stawała się juž świętą. Mąż 
nie mógł tykać porcyi źony, a ta części 
męża; dzieci nie jadały z rodzicami. Te- 
raz jadą cała familia razem, i wszyscy 
poczyiują sobie za roskosz, dzielić się 
małym zapasem ze swoim sąsiadem. Ci, 
co zdaleka do kościoła przychodzą, biorą 
jedzenie z domu i jedzą w południe spól- 
nie 6koło kościoła w zgodzie: i weselu, 
jak to czynili pićrwsi Chrześcianie. 

- Przed ogłoszeniem Ewangelii na tych 
wyspach, poczytywali oni małżeństwo za 
tymczasową umowę, którą «samowolnie 
można było rozwiązać. Te związki za- 
wierano pospolicie w dzieciństwie; lecz 
nie były przeto trwalszćmi. Skoro jedno 
z małżonków sprzykrzyło sobie drugie, 
lub inne miało zamiary, -rozwodzono się 
bez dalszych okoliczności, i następował 
drugi, trzeci, a może též i. dziesiąty 
, związek. Strona opuszczona nie miała 
prawa użalać się, i pospolicie nie smu- 
ciła się z tego bardzo. Trafiały się jè- 
dnak «wypadki, iż ta nieczułość ustępo- 
wać musiała podrażnionemu uczuciu, a 
niekiedy okazywała się rozpacz w naj- 
smutniejszych skutkach. . Uciekano “się 
nawet do samobójstwa, bo i ten haniebny 
grzech mieścił się w obyczajach dzikiego 
ludu. Mężczyzni rzucali się -na ziemię 
g wysokości. drzew kokosowych, kobiety 
znowu wstępowały na wierzchołki gór i 
rzucały się wśród «skał najostrzejszych 


w przepaści. Meraz: jako Chrześcianie, 


wszyscy: po- chrzcie dozwolili sobie z po- 
bożnością pobłogosławić swe małżeństwa, 
aby ich według ustaw kościoła nie roz- 
wiązywali, i detrzymują ich święcie. Nie 


można sobie wyobrazić, na jakie wszete- 
czeństwa wylewali się jako poganie; te= 
raz wstydzą się ich, a wielka z nich część 
nie skalała jeszcze swćj niewinności chrztu 
zadnym grzechem ciężkim. Boją się oni 
grzechu i spowiadają się z każdego uchy- 
bienia z największą szczerością. 0o nie- 
dzieła mają czterej kapłani wiele do czy- 
nienia, słuchać spowiedzi, i w tygodniu 
żaden dzień nie przejdzie, aby przynaj- 
mnićj niektórzy sumienia swego nie o- 
czyszczali. 

Tak od chwili zaraz, jak światło 
chrześcianizmu. rozpędziło ciemności za- 
bobonu pogańskiego, weszli eni na drogę 
prawdziwćj oświaty. Zmienił się ich 
sposób życia. Ziwyczajem było u nich 
wstawać o godzinie trzecićj rano. Brali 
z sobą pożywienie i błąkali się na około 
w cząsie porannego chłodu, aż do 1Itid 


przed południem, potóm kładli się spać 
daż do 4%i po południu sypiali. O tój 
godzinie jędli obiad. Do północy znowu 


biegali na około, jeśli księżyc świecił. 
Lecz jeśli go nie było, spali znowu po 
obiedzie, dopóki nie zeszedł; słowem, pro= 
wadzili bydlęce życie. "Teraz zaś wstają 
ze wschodem słońca, odmawiają pacierz, 
i jedzą śniadanie. Potóm idą na mszą 
świętą i naukę. Dalej idzie robota. "Nie 
pracują oni jeszcze w prawdzie z pilno- 
ścią Chrześcian w Europie; lecz przy- 
najmnićj już nie próżnują. Kobieta przy 
pomocy dzieci robi Tapa (materyą na 
odzież), mężczyzna sadzi drzewa i przy- 
gotowywa Tioho (pokarm z owocu chle“ 
bnego); następnie idą wszyscy razem, _ 
ókopują ziemię koło drzew i z chwastu ją 
czyszczą. Bardzo bolesno było dla oj- 


ców wiary, iż ubodzy wyspiarze otrzy- 


mują suknie swoje tylko z drzewa chle= 


 bowego, i że to tak drogie dla nich drze- 


wo odzierać muszą z gałęzi na swe Tapa, 


M 
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"materyą wcale nie mocną. Dla tegoż po= 
"budzsją ich ustawicznie opowiadacze wiary 
do pracy, i nalegają, aby Pari i drzewo 
papierowe. krzewili i ztego następnie Tapd 
sobie wyrabiali. W prawdzie i to nie jest 
dostatecznem do dania im potrzebnych su- 
kien, lecz przez chrzest uświęcone członki 
nie pozostaną przecież obnażone. Pra- 
gnąc chęć i miłość do pracy w nich obu- 
dzić, musieli missyonarze przykładem 
swoim przewodniczyć. Jak dzicy w Pa- 
rakwaryi, przypatrywali się z razu wy- 
spiarze nasi kapłanom , z rękami na krzyż 
założonemi; zdumiewali się jednak nie 


pomału, kiedy zobaczyli, iż choć zmordo- 


wani i potem oblani, nie przestawali je- 
dnak pracy swojćj, a szczególnićj bracia 
(Katecheci), którzy dom zbudowali, ka- 
mienie nań z najtwardszych skał łamali, 
i z fatygą zwłóczyli. Nawet dostojny 


Biskup nie oszczędzał się również, jak - 


kapłani i bracia. „Przypomnijmy sobie,“ 
mawiał do nich często, »ze missyonarz, 
za przykładem Jezuitów w Parakwaryi, 
sam wszędzie ręki dokładać powinien, 
gdzie tylko co dobrego chce zdziałać.« 
Tym sposobem doprowadzili nakoniec do 
tego stopnia nowych Chrześcian, iż zaczęli 
„także brać się do pracy. Na gruncie, nie 
daleko od chaty położonym, zasiali mis- 
syonarze konopie, kartofle, kapustę, czo- 
snek, groch, buraki it. d. Jeśli ta praca 
się uda, przyniosą oni mieszkańcom wiele 
korzyści, albowiem ci przekonawszy się 
dotykalnie o użyteczności swćj pracy, za- 
chęcą się do uprawy tak pożytecznych 
roślin. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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Rozmaitości. 
Gazety. 

7 sj (Dalszy ciąg.) 
„Od tego czasu przez dwa stulecia 
głucho juž w księgach prawnych o chło- 
pach, bo juź przestali być osobami, a 
przeszli tylko w liczbę rzeczy i własno- 
ści. Jeżeli kto czasem o nich na sejmie 
wspomniał, to czynił jedynie . wniosek, 
jak ich imać, jeżeli od pana uciekną. 

„Dla wywiązania się wiernego w o= 
pisie praw polskich we względzie chło= 
pów, przynajmnićj wspomnimy w porządku 
lat ważniejsze uchwały sejmowe. Roku 
1578, stanęło, że każdy chłop mazowiecki, 
zbiegły ód śmierci Zygmunta Augusta 
(r. 1578.), ma być dochodzony sądownie, 
i pan, któryby go zatrzymał, prawemu 
jego panu siedm grzywien zapłaci. Li- 
twini roku 1588. oszacowali chłopa; słowa 
uchwały są: w„moderując nad słuszność 
wyniosły szacunek zbiegłych chłopów, po= 
stanawiamy, aby żaden niekładł w pozwie 
większćj taxy. o poddane zbiegłe, biorąc 
w to żonę, dzieci i wszelki sprzęt, nad 
pięć set grzywien polskich.ć świ 

„Uzalali się Litwini, że grody koronne 
nie pomagają im szezćrze w odbieraniu 
zbiegów i r. 1659. stanęło znów względem 
Litwinów przeciwnie, aby swoje skargi 
wprost do trybunałów wnesili.  Ponie- 
waż szlachta bełzka i wołyńska wabiła 
zbiegów do siebie, przeto r. 1661. na- 
kazano starostom, aby za przyjęcie kaž- 
dego zbiega wymierzali bannicyą i ścią- 
gali tysiąc grzywien kary. Podobała się 
ta ustawa, i wtym roku przyjęły ją wo- 
jewództwa podłaskie, lubelskie, sando= 
mierskie, podolskie, bracławskie, roku 
zaś 1667. ziemia chełmska, nakoniec 


roku 1683. kijowskie. 
„ (Dalszy ciąg nastapi.) 


